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Termin „psychomachia” (czyli „walka duchowa”) został spopulary­
zowany w  literaturze dzięki tak właśnie zatytułowanem u utworowi poe­
ty  chrześcijańskiego, Aureliusza Klemensa Prudencjusza (ur. 348 — zm. 
ok. 413). Poemat ten, opisujący zmagania między dobrem a złem  w  czło­
wieku, zmagania czysto m o r a l n e ,  wym ierzony był przeciwko teoriom  
manichejczyków, którzy utrzym ywali, iż w  człowieku walczą zło i dob­
ro substancjalne, czyli że jest to walka fizyczna. U Prudencjusza toczą 
m iędzy sobą bój Cnota i W ystępek, Bałwochwalstwo i Wiara, Gniew  
i Cierpliwość, itp. Opis zmagań o duszę człowieka można zresztą spotkać 
także w  literaturze wcześniejszej, np. św. Atanazy w  napisanym przez 
siebie (ok. 357 lub 365 r.) żywocie św. Antoniego —  w  rozdziale 65 —  
przedstawia wizję, jaką miał ów święty, kiedy mógł oglądać losy w łas­
nej duszy po śmierci, zobaczyć, jak anioł i szatan walczą o jej posia­
danie 2. Motyw psychomachii przewija się w  literaturze, jeszcze częściej 
zaś w  sztukach plastycznych (przeważnie są to ilustracje w  rękopisach) 
wczesnego i dojrzałego średniowiecza, a na początku XV w. zaczyna 
łączyć się z rozwijającym się wówczas wątkiem  „dobrej śm ierci”. K la­
syczny przykład psychomachii —  z aniołem i diabłem toczącymi zacię­
ty  pojedynek o zdobycz w  postaci duszy umierającego człowieka —  
znajdujem y w jednym  z trzech pierwszych traktatów podejmujących  
tem at „sztuki dobrego um ierania”, a mianowicie w  dziełku przypisy­
wanym  Mateuszowi z Krakowa, pt. Ars moriendi ex  variis sententiis  
collecta [...] (ok. 1408— 1410); w  postaci nieco zredukowanej m otyw ten  
pojawia się również w  drugim traktacie wzorcowym  „sz,tuki umiera­
nia”, Speculum artis Ъепе moriendi [...] (ok. 1452 [?], którego autorstwo

1 Fragm ent rozprawy doktorskiej na tem at „sztuki um ierania” w  literaturze  
polskiej XV i XVI stulecia.

2 Zob. S. К o z а к у, Anfänge der Darstellungen des V ergänglichkeitsproblem s . 
Budapest 1936, s. 300.
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przysądza się niekiedy Dom inikow i z C apraniki3. W naszych badaniach  
nad m otywem  psychom achii ograniczym y się w łaśnie do tej grupy utw o­
rów z literatury staropolskiej XV i  XVI stulecia, które wyraźnie na­
wiązują do składników  w ątku przedstawionego w traktatach wzorco­
wych „artis bene m oriendi”.

Psychom achia w ystępuje najczęściej w dwojakiej postaci: bądź to 
jako walka anioła z szatanem, bądź też jako bezpośrednie zmaganie się 
człowieka z duchami zła. Z pisarzy staropolskich np. Marcin Bielski 
i Jan Jurkowski podejmują w  swoich dramatach pierwszą z w yróżnio­
nych odmian rozpatrywanego m otywu. U Bielskiego przy łożu um ie­
rającego Ojca zjawia się Pokusa w  osobie diabła Farela, który przypo­
mina delikw entow i grzechy i stara się odebrać mu w szelką nadzieję 
zbawienia. Natychm iast jednak przybywa „z w ielk im  pędem ” Anioł 
i staje w  obronie człowieka, gromiąc sw ojego przeciwnika za jego obłud­
ne knowania. W ysłannik nieba swoim  sposobem postępowania przypo­
mina tu bardziej egzorcystę usiłującego najpierw zidentyfikować złego 
ducha za pomocą pytań:

Z któregoś jest koru, powiedz,
Boć w ziąć kijem , pew nie to w iedz,

A które jest im ię tw oje,
K tóre masz godziny sw oje,

Które karaktery kładziesz,
K iedy sw ego  gdzie w ynajdziesz? 4

Szatan posłusznie przedstawia siebie i sw oją działalność, jednakże 
nie chce zrezygnować ze zdobyczy, uważając, że zapewnia mu ją przy­
w ilej otrzym any od Boga. Anioł odpiera ten argument, ograniczając 
zakres przyw ileju tylko do ludzi złych; gdy jednak diabeł w  dalszym  
ciągu nie zamierza ustąpić, posłaniec Boży ucieka się do środka bardziej 
skutecznego, jakim jest kij z w izerunkiem  krzyża. Wobec takiej broni 
demon rezygnuje z w alki i opuszcza cz łow iek a5. Podobnie wygląda  
pojedynek tych duchów w  Tragedyi o polskim Scylurusie [...] Jurkow­
skiego. Wraz ze Śm iercią u łoża Scylurusa zjawia się Dyjabeł, który  
rości sobie pretensje do jego duszy:

A, w itajże, bracie!
M am  c i cie na łacie.

Synaś ty m iał łotra,
A zm igrosza km otra.

* Zob. w ydania: ; [ M a t e u s z  z K r a k o w a ] ,  A rs m oriendi ex  variis sen-  
tentiis collecta [...]. C racoviae 1533. Egz. w  Bibl. Jagiellońskiej, sygn. Cim. 0.408. —  
P o m i n i k  z C a p r a n i k i ] ,  Speculum  artis bene m oriendi  [...]. [Köln, ок. 1495]. 
Egz. w  Bibl. Jagiellońskiej, sygn. Inc. Qu. 2868.

4 M. B i e l s k i ,  K o m e d y  ja  Justyna  i K on stancy  jej .  W arszaw a 1896 [w edług
w yd. z 1557 r.], s. 32, w . 523—528.

6 Ibidem ,  s. 32—35.
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Tyś na K ościoł ciskał,
A szelągiś ściskał. *

Na nic jednak nie przyda się wyliczanie umierającemu jego grze­
chów, ponieważ Bóg inaczej postanowił o losach Scylurusa, i przybywa­
jący Anioł odbiera zdobycz szatanowi, karcąc go przy tym  za próbę 
pozyskania duszy należnej niebu:

N ie tw a siła  na niem,
W olny boskiem  zdaniem,

Boć dwa syny dobre
Ma w  sw ej cnocie szczodre.

Precz, kłam co, warchole!
Podź ty m iedzy króle. 7

Oczywiście ostatnie zdanie skierowane jest do Scylurusa, którego 
duszę zabiera Anioł ze sobą. W zmaganiach takich bardzo rzadko stro­
ną ustępującą bywał przedstawiciel nieba, najczęściej walka kończyła 
się porażką szatana, nie można jednak powiedzieć, że w ynik pojedynku  
był zawsze łatw y do przewidzenia —  zależał on bowiem od decyzji sa­
m ego Boga, decyzji opartej na przesłankach z natury swej niekoniecz­
nie całkiem  zrozumiałych dla zwykłego śm ierteln ika8. Pozostaje pyta­
nie, jaką rolę w  tak pojmowanej walce odgrywał człowiek spoczywający  
na łożu śmierci. W traktatach wzorcowych „artis moriendi”, chociaż nie 
był on postacią walczącą, to jednak miał decydujący w pływ  na w ynik  
pojedynku: Mateusz z Krakowa i Dominik z Capraniki zwracali uw a­
gę, że w szystko zależy od w o l i  człowieka, ponieważ szatan dotąd jest 
bezsilny, dopóki umierający nie podporządkuje się mu dobrowolnie. 
W ten sposób człowiek rozdarty między diabłem a aniołem staw ał się 
sym bolem  średniowiecznego pojęcia w o ln ości9. Natom iast u pisarzy 
późniejszych, jak choćby w przytoczonych tutaj przykładach, um iera­
jący nie tylko że nie walczy, lecz także pozbawiony jest w szelkiego  
w pływ u na przebieg wypadków, wszystko dzieje się poza nim — to 
anioł przynosi decyzję Boga o zbawieniu opuszczającej ten św iat duszy, 
i wybór, jakiego m ógłby dokonać człowiek, w  danym momencie nie ma 
już żadnego znaczenia. Jednostka ludzka zaczyna pełnić rolę p o l a

• J. J u r k o w s k i ,  T ragedyja  o polskim Scylurusie i trzech synach koron­
nych O jczyzn y  polskiej [...]. W rocław 1958 [w edług wyd. z 1604 r.], s. 62. BPP, 
B, 11.

7 Ibidem.
8 Por. G. G r u p p, K ulturgeschichte  des Mittelalters .  T. 4. Paderborn 1914, 

s. 120. — A. d’A n c o n a ,  Origini del teatro italiano. T. 1. Torino 1891, s. 531, 
559— 560.

* Zob. E. P a n o f s k y ,  A rtys ta ,  uczony, geniusz. Uwagi o „Renaissance-Däm­
m erun g”. W zbiorze: Studia z  historii sztuki.  W ybrał, opracował i opatrzył po- 
słow iem  J. B i a ł o s t o c k i .  W arszawa 1971, s. 173 (tłum. A. M o r a w  i ń s к a).
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b i t w y ,  czy też przedmiotu, o który moce niebieskie i piekielne toczą 
walkę 10.

Druga odmiana psychomachii związanej z, um ieraniem  polega na 
bezpośrednim starciu człowieka z duchami zła. O takiej walce m ówi się 
w  utworach o w iele częściej, ponieważ prawie każdy z rozpatrywanych  
tutaj autorów stara się zwrócić uwagę na niebezpieczeństwa, jakie 
w  związku z obecnością demonów grożą umierającemu. Nie znaczy to 
jednak wcale, że w  takim ujęciu m otyw u brak jest zupełnie miejsca dla 
w ysłanników  nieba: zw ykle p o m a g a j ą  oni człowiekowi w  jego w al­
ce poprzez udzielanie dobrych rad i napomnień albo też przychodzą, by  
zabrać duszę zmarłego do krainy w iecznego szczęścia. Ogólnie o pomo­
cy anioła w  godzinie śmierci wspominają Jakub z Paradyża w  trakta­
cie De arte Ъепе moriendi (połowa XV w.) i Hieronim Powodowski 
w  utworze Instructio brevis iuvandi morientes  (1591) и ; konkretne na­
pominania anielskie znajdujem y np. w  Skardze umierającego  (połowa 
XV w.), gdzie Angelus zachęca moribunda do skruchy, zwracając się 
do jego duszy:

Pom nisz, coś na krzcie ślubowała,
G dyś się diabła odrzekała,
Złe roboty, złego działa.
Toś w szytko przestępow ała 12.

Dla porównania warto zauważyć, że Erazm z Rotterdamu, który  
również jedną ze swoich książek poświęcił „sztuce dobrego um ierania” 
(Liber [...] de praeparatione ad m ortem  [...], 1534), wprowadza anioła 
niosącego ukojenie strwożonem u i cierpiącemu człowiekowi, gdy tylko  
ten zwróci się o pomoc do Pana —  wówczas „aderit b o n u s  a n  g e l  u s, 
qui sudorem sanguineum abstersurus est ab animo nostro [...]” 13.

W reszcie w  utworach Piotra D iesthem iusa (Homulus , 1541) czy P io­
tra Skargi (Kazanie o śmierci [...], 1600) anioł jest już tylko strażnikiem  
i  przewodnikiem  duszy w  jej drodze do nieba, przychodzi wtedy, gdy  
walka ziemska osiąga swój ostateczny koniec 14. W ielka rola tych w y -

19 Zob. H. A p p e l ,  Die Anfechtung und ihre Ü berw indung in den  T ro s t­
büchern und Sterbebüchle in  des späten M itte la lters .  Leipzig 1938, s. 134.

11 I a c o b u s  d e  P a r a d i s  о, De arte  bene moriendi.  Leipzig b.r. [ok. 1494], 
k. C7—C7v. — H. P o v o d o v i u s ,  Instructio  brevis  iuvandi morientes.  W: M a­
nuale sep tem  Ecclesiae Catholicae Sacram entorum .  Posnaniae 1591, s. 134.

12 Skarga umierającego.  W antologii: D ram aty  staropolskie.  Opracował J. L e- 
w a ń s k i .  T. 1. W arszawa 1959, s. 191, w . 51—54.

13 E r a s m u s  R o t e r o d a m u s ,  Liber [...] de praeparatione ad m o rtem  [...]. 
Cracoviae 1534, к. Gs— G3v. (Przekład: „zjaw i się d o b r y  a n i o ł ,  który gotów  
jest zetrzeć krw aw y pot z naszej duszy [...]”). W szystkie podkreślenia w cytatach  
pochodzą od autora artykułu.

14 P. D i e s t h e m i u s ,  Homulus. C racoviae 1541, k. Fsv. — P . S k a r g a ,  K a ­
zanie o śmierci, k tóre się i na pogrzeby przyda.  W: K azania o siedmi Sakram en­
tach [...]. K raków  1600, s. 424.
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słanników Boga została już wcześnie doceniona i np. w szystkie trzy  
traktaty wzorcowe „sztuki umierania” (tzn. wym ienione wcześniej teks­
ty  Mateusza z Krakowa i Dominika z Capraniki, jak też pierwszy chro­
nologicznie utwór, Jana Gersona Opusculum tripartitum  [...], ok. 1408) 
zalecają m odlitw y do aniołów (a zwłaszcza do Anioła Stróża) o pomoc 
w  godzinie śmierci (Gerson podaje nawet przykład takiej modlitwy). 
Mateusz z Krakowa najważniejsze, wręcz niezbędne pouczenia i rady 
dla umierającego, które w  innej formie szeroko w ykorzystywane będą 
przez pisarzy późniejszych, wkłada w usta anioła. Przykładem  może 
być tutaj „pouczenie anielskie” o cierpliwym  znoszeniu bólu i przy­
krości jako środku zapewniającym zm niejszenie kary czyśćcowej; naukę 
tę podejmują potem Jakub z Paradyża, Androtio Fulvius, Paw eł Sim - 
plicjan i in n i15.

Wracając jednak do walki człowieka ze złymi duchami, można by  
z utworów nawiązujących do „sztuki umierania” w ym ienić co najmniej 
dwadzieścia takich, których autorzy podejmują wskazaną uprzednio dru­
gą odmianę psychomachii. Zwrócimy wszakże uwagę tylko na niektóre, 
wybrane pozycje dobrze naświetlające określone zagadnienia związane 
z tym  tematem. I tak nasuwa się pytanie, skąd czerpane są informa­
cje dotyczące obecności demonów przy łożu umierającego. Jakub z P a­
radyża twierdzi, iż opiera się tu na świadectwie osób oczekujących  
śmierci, przy czym wypowiedź jego nie jest pozbawiona pewnej dozy 
sceptycyzm u, bo swoje w yjaśnienie opatruje zaraz uwagą uzależnia­
jącą wartość dalszych wywodów od wiary w  słowa ludzi przeżywających  
tę  niezwykłą przecież sy tu a c ję16. W utworach o charakterze bardziej 
literackim  znajdujemy bezpośrednie opisy zachowania się postaci często 
autentycznych, które w godzinie śmierci m ówiły otaczającym o przy­
krościach doznawanych ze strony duchów piekielnych. Jako przykłady 
niech posłużą nam dzieła dwóch autorów: Sebastiana Moralesa O ż y ­
wocie i śmierci Najjaśniejszej Księżny Parmeńskiej  (1581) i Cypriana 
Bazylika K rótk ie  wypisanie spraw y przy  śmierci i pogrzebie Oświeco­
nej Księżny, Paniej H alżbiety z Szydłowca Radziwiłowej [...] (1562). 
W pierwszym  tekście bohaterka —  pomimo swojego świątobliwego ży­
w ota —  w  ostatnich godzinach ziemskiego bytowania staje się przed­
m iotem  zaciekłych „szturmów szatańskich”. Osobom zgromadzonym w o­
kół łoża, a przede w szystkim  swojemu spowiednikowi, opowiada, że

15 I a c o b u s  d e  P a r a d i s  o, op. cit., k. C4—C3. — [A. F u l v i u s ] ,  Ścież­
k a  pobożnego chrześcijanina, to jes t  Nauki i przestrogi co po trzebniejsze  na po­
ratowanie  w szy tk ich  zbawienia  pragnących. Przekład S. G r o c h o w s k i .  K ra­
ków  1600, k. 23. — P. S i m p 1 i с j a n, Manelle duchowne, abo Porządek żyw o ta  
chrześcijańskiego [...]. Przydane są do tego Rozmyślania o śmierci ry tm em , tegoż  
autora.  Kraków  1601, k. 67.

16 I a c o b u s  d e  P a r a d i s  o, op. cit., к. C6v. Obecności złych duchów po­
św ięcony jest cały rozdział tego traktatu, zatytułow any De praesentia malignorum  
sp irituum.
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(ukazał się jej] raz albo dwa s p r o s n y  s z a t a n  one słow a m ów iący: 
„Idźcie, przeklęci, w  ogień w ieczny”, którego ona jakoby śm iejąc się w zgar­
dziła '[...]17.

Autor opisuje także następne, coraz groźniejsze i zarazem coraz 
trudniejsze do odparcia „szturm y”, a w reszcie tak przedstawia ostatni 
z nich:

W szyscy obecnie będący drżeli od strachów  onych, a Jej M[iłość] nic  
n,ie m ów iąc ■— bo sie  zdało, iż m ów ić już nie m ogła — w ielk ie  utrapienie  
z onego najazdu m iała i tylko oczy sw e zakryć i twarz odwrócić usiłow ała. 
[...]. I gdyśm y nad nią w ołali: „Jezus, Jezus”, i pytaliśm y, czemu by ona też 
nie m ówiła? „I nie w idzicie w y — pow iada — jako w ielk i z a s t ę p  d i a b ­
ł ó w  przeklętych ,tu jest? I toć m i przeszkadza, że nie m ów ię”. Tę naw ałność  
w ytrw aw szy, troszeczkę była spokojniejsza 18.

Podobnie Bazylik opisując śmierć księżny Elżbiety Radziwiłłowej, 
pani znanej z cnoty i pobożności, wspomina o jej utarczkach z szata­
nem, czego świadkam i były  zebrane w  komnacie osoby z jej otoczenia. 
Księżna, czując bliską śmierć,

Spow iedała się Bogu, przed N im  śm iele stojąc,
A s z a t a n a  grom iła, nic się go nie bojąc,

Mówiąc: „Już o tym  dosyć, dosycieś m ię kusił,
D uszny nieprzyjacielu, gdyś s ię  o m ię kusił,

A le  już m ocną zbroją jestem  um ocniona,
I nie będę, ufając w  Bogu, poruszona” 19.

Świadectwo tak poważanych osób miało niew ątpliw ie dużą wagę, 
a fakt, że naw et pobożność nie jest tarczą broniącą przystępu szatano­
wi, mógł być tym  w iększym  ostrzeżeniem  dla tych, którzy oddaleni od 
Boga nie znajdą potrzebnego hartu ducha (jakim odznaczały się bo­
haterki obydwu utworów), by móc odeprzeć tak ciężkie „szturm y” n ie­
przyjaciela. Obecność bądź nieobecność szatana przy śm ierci na pewno 
nie była sprawą obojętną dla w iększości ówczesnych ludzi, a ponieważ 
każdy człowiek zainteresowany był przede w szystkim  jednym tylko: 
swoim  w łasnym  zgonem, kwestia, czy w łaśnie w tym  jednym, kon­
kretnym  wypadku objawią się moce piekielne, сяу też nie, musiała 
budzić połączoną z lękiem  niepewność oraz wątpliwości, z którym i zwra­
cano się do duchowieństwa. Świadczyć o tym  może w łączone przez księ­
dza Jana Januszowskiego w  jego Nauce umierania chrześcijańskiego [...] 
do zestawu pytań także i takie: „Jesliż się szatanowie każdemu przy 
śm ierci pokazują?” Na co autor odpowiada w  sposób następujący:

17 S. M o r a l e s ,  O żyw o c ie  i śmierci N ajaśnie jsze j K s ię żn y  P arm eń sk ie j . 
[Przełożył Sz. W y s о с к i ?]. Kraków  1581, s. 147.

18 Ibidem,  s. 150— 151.
11 C. B a z y l i k ,  K ró tk ie  w yp isan ie  sp ra w y  p rzy  śmierci i pogrzebie O św ie ­

conej K siężny ,  Paniej H alżb ie ty  z  S zyd łow ca  R adziw ilow ej,  W ojew odz tne j  W i­
leńskiej.  W:  S.  K o t ,  N ieznany poeta po lsk i X V I w ieku .  „Zeitschrift für S lavische  
P hilo logie” t. 25, z. 1 (H eidelberg 1956), s. 133, w. 219—224.
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Pospolicie bow iem  ^potocznym zw ykło to bywać, iż się szatani ukazują  
w szytkim  przy śmierci. Co się dow ieść może z w iela  pism  ludzi św iętych [...]. 
U E kklezy jas tyka  mamy, że są duchowie, którzy na pomstę są stworzeni, 
a czasu dokonania w yw ierają moc swoję. [...] Chociaż niektórzy — z osobnej 
łaski Bożej — szatana przy śm ierci nie w idzieli, jako czytam y o błogosła­
w ionej Pannie M aryjej i[...]20.

Tak w ięc Januszowski, również nie dając jednoznacznej odpowiedzi, 
pozostawia jednak nadzieję, chociaż i on uważa, że większość ludzi 
przy śmierci doznaje utrapień szatańskich. Czym w  takiej sytuacji moż­
na było pocieszać przyszłe ofiary zakusów złego ducha? Jedynie ukazy­
waniem  celowości tych zmagań oraz opieką Boga. Tak też jest np. 
w  przełożonym prawdopodobnie przez Stanisława W arszewickiego W i­
zerunku żyw o ta  chrześcijańskiego [...] (1584), którego autorstwo przypi­
suje się Ludwikowi z Granady bądź też Janowi Leopolicie W uchaliu- 
szowi. Znajdujemy tam stwierdzenie:

Dopuszczać to sam podczas Pan, iż w ierni słudzy i w ybrani przyjaciele 
Jego byw ają k u s z e n i  i przez długi czas trapieni pokusam i rozpaczej abo 
innym i straszliw ym i i prawie p i e k i e l n y m i .  Al e  to On k u  d o b r e m u  
i c h  z w ielkiej sw ojej ku nim  m iłości czyni, w tenczas s z c z y c ą c  i c h  
i p o d p i e r a j ą c ,  aby nie u s ta lin .

Nie zmniejsza to jednak przerażenia umierających, gdy u ich łoża 
zjawiają się w ysłannicy piekieł; strach zaś, którego w yw ołanie leży  
w  zamierzeniach szatańskich, dopełniany jest widokiem  zasadzek przy­
gotowyw anych dla duszy odchodzącej z tego świata. Lęk i pragnienie 
wyrwania się z sideł diabelskich to uczucia, które wyraża bohater 
Skargi umierającego, a także pisze o nich Ludwik z Granady w  innym  
z kolei tekście tłumaczonym na język polski przez W arszewickiego, 
Zwierzciadło człowieka chrześcijańskiego [...] (15 8 5) 22. Sposób, w  jaki pi­
sarze starali się ukazywać moce piekielne, musiał niewątpliwie w p ły­
wać na powstawanie nastrojów panicznego lęku. Oto przykład, jak 
w  utworze Sebastiana Tuliszkowskiego Pamięć Śmierci i Miłość Ż yw o ­
ta Wiecznego  (1570— 1573) — Poseł zapowiada przybycie Śmierci wrazi 
z „asystą”, która tutaj zajmuje nas szczególnie:

Tysiąc s z a t a ń s k i c h  d u c h ó w  tu z nią w net ujźrzycie,
W ielkie k s i ę g i  niosące także oglądacie;

20 J. J a n u s z o w s k i ,  Nauka umierania chrześcijańskiego [...]. W ilno 1695, 
s. 45—46 (wyd. 1: Kraków 1604).

81 W izerunek  żyw o ta  chrześcijańskiego pobożnego [...]. [Przełożył S. W a r s z e -  
w i e k i ] .  Poznań 1584, s. 20.

22 Skarga umierającego. W antologii: Średniowieczna poezja polska świecka.  
Zebrał i opracował S. V r t e l - W i e r c z y ń s k i .  Kraków 1923, s. 91—92, w. 73—  
77. BN I 60. — [ L u d w i k  z G r a n a d y ] ,  Zwierzciadło człowieka chrześcijań­
skiego, to je s t  Rozmyślania nabożne na każdy  dzień przez  cały tydzień.  [Przeło­
żył S. W a r s z e w i c k i J .  Poznań 1585, s. 147.
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W i d ł y  także żelazne, ł a ń c u c h y  o g n i s t e ,
P rzy tych insze p i e k i e l n e  n a r z ą d y  też w szytk ie 2S.

A zatem przy łożu człowieka umierającego zjawia się niem al całe 
piekło z nieodłącznym i atrybutam i w ieczystej kaźni psychicznej (której 
służyć mają księgi z zapisanym i grzechami) i fizycznej (narzędzia tor­
tur) —  wszystko po to, by człowiek doświadczył całej grozy potępie­
nia. Stosunkowo rzadko ukazuje się szatan rodem z m isteriów średnio­
wiecznych: śm ieszny, niezaradny, a równocześnie skory do płatania fig ­
lów i um iejący z hum orem patrzeć na ludzką krzątaninę —  taki jest 
szatan Reja zabiegający o duszę Kupca 24. Ale też takiej w łaśnie posta­
ci szatana nie znajdziem y w  traktatach wzorcowych „sztuki um ierania”. 
Mówi się tam o demonach w  sposób poważny, a nawet groźny, ostrze­
gając przed ich chytrością i w ytrwałością w dążeniu do zdobycia ludz­
kiej duszy (Mateusz z Krakowa, Dominik z Capraniki), podawane są  
także m odlitwy o pomoc w  starciu z duchami zła (Gerson, Dominik  
z Capraniki).

Z kolei wypada poświęcić więcej uwagi broni, którą posługuje się 
nieprzyjaciel w  walce o duszę, a mianowicie p o k u s o m .  Aby wciągnąć 
człowieka w  pułapkę, szatan stara się zw ykle nawiązać z nim rozmo­
wę, spodziewając się, że um ierający nie znajdzie odpowiednich argu­
m entów, by przeciwstawić się podsuwanym mu myślom. Dlatego też 
autorzy „sztuk um ierania” podając na taką okoliczność różne środki 
zaradcze, jak odmawianie W yznania wiary ,  akty pokory, w iary w  m i­
łosierdzie Boże, zalecają przede w szystkim  niewdaw anie się w  dyskusję 
z przedstawicielem  piekła. Tak w łaśnie radzi Januszowski, a Erazm z Rot­
terdamu dodaje, by na w szelkie podszeptywane choremu wątpliw ości 
dogmatyczne — ten odpowiadał jednym  zdaniem: „Sicut credit Eccle­
sia” 25. Jeśli jednakże um ierający pragnie podjąć w yzw anie i staw ić  
opór przeciwnikowi, to powinien m ieć wcześniej przygotowany zestaw  
odpowiedzi, by szatanowi n ie udało się go zaskoczyć. Erazm z Rotter­
damu zamieszcza w ięc również przykład takiego dialogu, którego frag­
m ent przytaczam y poniżej. Zaczyna demon:

— M iserum  est mori.  — Beati, qui in Domino moriuntur.  — Sed mors  
peccatorum  pessima.  — Peccator esse desiit , qui se cum spe imisericordiae  
peccatorem  agnoscit.  — Relinquis hunc m undum .  —  A tr is t i  exilio migro in 
patriam.  —  T a n tu m  bonorum  hic relinquis.  — Sed  longe plus malorum.  —

25 S. T u l i s z k o w s k i ,  Pam ięć  Śm ierci i Miłość Ż yw o ta  Wiecznego.  W an­
tologii: D ram aty  staropolskie,  t. 1, s. 629, w . 55—‘58.

24 M. R e j ,  K upiec , to je s t  K s ta l t  a podob ień s tw o  Sądu Bożego Ostatecznego. 
K raków  1924 [w edług w yd. z 1549 r.], passim . BPP 77. Zob. także A. B r ü c k ­
n e r ,  Pierw ociny  l i tera tury  lu tersk ie j  w  Polsce. Mikołaja Reja „K upiec”. K raków  
1921, s. 5.

23 J a n u s z o w s k i ,  op. cit., s. 30—33. —  E r a s m u s  R o t e r o d a m u s ,  op. 
cit., к. Gi (Przekład: „Tak jak w ierzy Kościół.) ,
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Relinquis opes tuas. — Aliena sunt, quae relinquo, m ea  m ecum effero. — 
Quid ejjers ,  quum in te nihil sit boni? — Hoc vere m eu m  est, quod mihi
gratis donat Dominus. — Deserts uxorem  ac liberos. — Domini sunt, ei illos
comm endo  2e.

W dialogu tym  szatan sięga do takich pokus, jak: obawa przed 
śmiercią, rozpacz z powodu grzechów, żal za opuszczanym światem  
z jego przyjemnościami i bogactwami, niepokój o pozostawioną rodzi­
nę. Sprowadzając to do schematu „tem ptationum ” w  traktatach wzor­
cowych (Mateusza z Krakowa i Dominika z Capraniki) mam y tutaj do 
czynienia z rozpaczą i chciwością, którym towarzyszy ponadto bunt 
przeciwko umieraniu (nie mieszczący się w schemacie). W całym utw o­
rze Erazma jest jednak mowa również i o trzech pozostałych pokusach, 
tzn. wątpliwości w wierze, zniecierpliwienia i pychy. Jest to w ięc układ  
z traktatów wzorcowych, który bywał najczęściej w ykorzystyw any tak­
że i u innych pisarzy, przy czym niekiedy dopełniano go jeszcze dw ie­
ma pokusami: właśnie buntem przeciw umieraniu i niechętnym  sto­
sunkiem  chorego do przygotowywania się na śm ierć27. W ielokrotnie 
w  utworach zwraca się uwagę na charakter pokus przedśmiertnych, za­
znaczając —  zresztą podobnie jak to czynili Mateusz z Krakowa i Do­
m inik z Capraniki — że są one o wiele cięższe niż w ciągu całego ży­
cia człowieka. Obecnie przyjrzym y się niektórym  aspektom w yżej w y ­
m ienionych pokus w tej ich postaci, jaką nadali im twórcy staro­
polscy.

Pierwsze, niejako podstawowe kuszenie dotyczy spraw w i a r y ;  w ia­
ra bowiem jest tym  fundamentem, którego zachwianie umożliwia nie­
przyjacielowi odniesienie szybkiego zwycięstwa. Oczywiście większość 
pisarzy omawia związane z tą kwestią niebezpieczeństwa, nie oddalając 
się zresztą zbytnio od tego, co można znaleźć w  traktatach wzorco­
wych. Interesujące są natomiast pewne przemieszczenia, jakie dokonu­
ją się w  obrębie pokus i napomnień. Otóż np. u Dominika z Capraniki 
w iara w miłosierdzie Boże jest zalecana jako środek um ożliwiający prze­
trwanie „szturmów” diabelskich. Natomiast w przełożonym przez Skar­
gę utworze Franciszka Costera O czterech końcach ostatnich żyw o ta  
ludzkiego [...] (wyd. 1610) to właśnie czart podsuwa człowiekowi m yśl

2β E r a s m u s  R o t e r o d a m u s ,  op. cit., k. G2. (Przekład: „— U m ieranie 
jest sprawą żałosną. — Szczęśliw i, którzy um ierają w  Panu. — Lecz najgorsza 
jest śmierć grzeszników. — Przestał być grzesznikiem , kto z nadzieją m iłosier­
dzia uznaje się w innym  grzechu. — Opuszczasz ten świat. — Z przykrego w yg­
nania przenoszę się do ojczyzny. — Tak w iele korzyści tu pozostawiasz. — Lecz 
znacznie w ięcej niepowodzeń. — Opuszczasz tw oje bogactwa. — Rzeczy, które 
zostaw iam , są cudze, moje zabieram ze sobą. — Cóż zabierasz, skoro w  tobie nie 
ma żadnych zalet? — To praw dziw ie jest moim, co darmo daje m i Pan. — 
Opuszczasz żonę i dzieci. — Są w łasnością Pana i Jemu je polecam ”.)

27 Zob. R. R u d o l f ,  Ars moriendi. Von der Kunst des heilsamen Lebens  
und Sterbens.  Köln—Graz 1957, s. 116. „Forschungen zur V olkskunde” t. 39.
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o zaufaniu Boskiem u m iłosierdziu 28. Paradoks? Tak, ale nie należy za­
pominać o charakterze osoby, w  związku z którą zmiana ta się doko­
nała. Jest to przecież diabeł, istota niezw ykle przebiegła, umiejąca po­
służyć się bronią przeciwnika. Bo wiara w  m iłosierdzie Boże n iew ątpli­
w ie  chroni człowieka przed rozpaczą z powodu popełnionych grzechów, 
ale też całkowite zaufanie łaskawości Boga czyni grzesznika zuchwa­
łym , zapomina on o swoich przewinieniach i w ten sposób niektóre 
z grzechów mogą pozostać nie wyznane. Istotne jest wszakże to, że 
w  utworach pisarzy późniejszych —  przez obnażenie tych w łaśnie m e­
tod — szatan staje się postacią bardziej skomplikowaną, a jego dzia­
łanie bardziej „szatańskie”.

Ta postać z piekła rodem zaczyna też pełnić wygodną rolę (wygod­
ną oczywiście dla twórców) głosiciela zw alczanych idei. Tak w ięc o ile  
szokował nas szatan zalecający wiarę w  miłosierdzie Boże, to tym  bar­
dziej zaskakujący m usi się wydawać diabeł w ystępujący w  charakte­
rze obrońcy w iary katolickiej i głosiciela jej zasad, a takim w łaśnie  
jest w  dialogu (powst. ok. 1549), któremu wydawca, Zygmunt Celi- 
chowski, nadał tytu ł P okusy  szatańskie, albo Rozmowa Szatana z Grzesz­
n ik iem  29. Sytuacja w yjaśnia się dopiero w tedy, gdy stwierdzam y, że 
przeciwnik szatana jest w  tym  wypadku innowiercą, a zarazem por- 
te-parole  autora; nic w ięc dziwnego, że pochwały Mszy św., procesji, 
pielgrzym ek itp. znalazły się w  ustach mieszkańca piekieł. Pokusy sza­
tańskie  nie są utworem  bezpośrednio związanym  ze „sztuką um ierania”, 
niem niej ze względu na ciekawe ujęcie jednego z elem entów  w łącza­
nych do „artium ”, jakim jest kuszenie, znalazły się wśród niniejszych  
przykładów.

Kuszenie, którego celem  było doprowadzenie człowieka do r o z p a ­
c z y ,  to następny etap w  walce szatana o duszę umierającego. N aj­
częstszym  sposobem (występującym  także w e wzorcach), do jakiego 
tym  razem uciekał się duch ciemności, było w yliczanie i ukazywanie 
grzechów, by przytłoczony ich ciężarem delikw ent zwątpił w  m ożliwość 
swojego zbawienia. Przykładów  można by tutaj podać przynajm niej 
kilka (m. in. Skargę umierającego, S. Reszki Rozmową o śmierci Czło­
w ieka  z  D uchem  (wyd. 1604) itp .30), lecz najbardziej wym owna jest

28 F. C o s t e r ,  O czterech końcach ostatnich ż y w o ta  ludzkiego i o w ielce po­
ży te c zn y m  rozm yślan iu  ich. Przekład P. S k a r g a .  W: P.  S k a r g a ,  Kazania p r z y ­
godne z  inemi d robn ie jszem i pracami o rożnych rzeczach w szelakich  stanom na­
leżących.  K raków  1610, s. 661.

28 J. S e k l u c j a n ,  [Pokusy szatańskie , albo R ozm o w a  Szatana z  G rzeszni­
kiem].  W: Z. C e l i c h o w s k i ,  T rzy  nieznane dialogi z  w ieku  XVI.  Poznań 1899. 
Zob. także W. H a h n ,  L itera tura  dram atyczn a  w  Polsce X V I  w ieku.  L w ów  1906, 
s. 68.

*° Skarga umierającego.  W: Średn iowieczna  poezja  polska świecka,  s. 90, 
w. 43—44. — S. R e s z k a ,  R o zm o w a  o śm ierci C złow ieka  z  Duchem.  W:  J. J a ­
n u s z o w s k i ,  Nauka umierania  chrześcijańskiego [...]. Kraków  1604, s. 104— 105
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chyba wypowiedź Pokusy w  K om edyi  Justyna i Konstancyje j  B ielskie­
go (1557):

O głupi starcze, nieboże,
Tobie s k r u c h a  n i e  p o m o ż e ,

Zaż nie w iesz  srogości Bożej?
Nabożnem u zawżdy gorzej;

Zwłaszcza tobie, coś z m łodości 
K ochałeś się ,w sw oich złości.

N i c e ś  n i e  c z y n i ł  d o b r e g o ,
Zdradzałeś często bliźniego —

Teraz stroisz nabożności,
Gdy nie możesz płodzić złości.

J e s t e ś  c z ł o w i e k  p o t ę p i o n y ,
Od Boga, św iętych wzgardzony.

Już cie niebo opuściło,
A w  naszę moc poruczyło.

Sam eś sie z grzechem osądził,
Boś w  sw ej w ierze barzo błądził.

W e j r z y ,  o t o  g r z e c h y  t w o j e ,
Spisały je ręce moje 81.

Ostatnim słowom  towarzyszy uwaga, by aktor grający Pokusę uka­
zał kartę ze spisanym i grzechami. Rodowód tego gestu scenicznego nie 
jest trudny do wyprowadzenia. Już w  wydaniach „artis” Mateusza 
z Krakowa opatrzonych ilustracjami spotykam y rycinę, na której szatan  
unosząc wysoko kartę symbolizującą rejestr grzechów pokazuje ją um ie­
rającemu. W yobrażenie graficzne niewątpliwie leżało u podstaw takiego 
właśnie ukształtowania powyższej sceny. Trzeba także dodać, że nawet 
n ie tyle w yliczanie grzechów, co w  głównej mierze ich u k a z a n i e  —  
świadomość, że są one w szystkie dokładnie spisane —  powodowało n ie­
pokój umierających. Stąd u Tuliszkowskiego „wielkie księgi” w  rękach 
szatańskich są z pewnością elem entem  potęgującym strach. Także Re­
jow y K upiec pomimo nauk, jakich udziela mu św. Paw eł, wciąż jeszcze 
boi się czarta —  spokój odzyskałby dopiero,

Bych jescze jednej rzeczy zbył,
Onych c z a r t o w y c h  r e g e s t r ó w ,

Bo tam w iele  w  nich w ym ysłów .
Ba, snać i praw dy niem ało,

Bowiem  wszytko, co się działo 
Z mej młodości, na m ię spisał,

Co w idział i też co słyszał *2.

Rzadszą formą przypominania człowiekowi dawnych przewinień  
b yły  oskarżenia sam ych grzechów (nie występujące w  traktatach wzor­

81 M. B i e l s k i ,  K om ed y  ja Justyna i Konstancyjej.  Kraków 1557, k. D, 
w . 475—492. W ydaje się, że w  cytow anym  tu fragm encie w ersy 3—6 w ym agały­
by em endacyj.

32 R e j ,  op. cit., s. 207, w. 5551—5557.
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cowych). Otóż grzechy jak gdyby materializując się, a zarazem perso- 
nifikując, zaczynały przemawiać do umierającego, zarzucając mu, że 
powołał je do istnienia. O sytuacji takiej wspomina M odlitwa do Pana 
Boga [...] (ok. 1551), którą zalecano odmawiać przy chorych, a także 
utwór Stanisława Pekarowicjusza W izerunk człowieka w  bogom yślny  
ż y w o t  wstępującego [...] (wyd. 1601) 33. Natom iast w  utworze Reszki 
nie tylko każdy z siedm iu grzechów głównych obwinia człowieka, lecz 
również pięć jego zm ysłów  skarży się na to, że były źle używane. Oto 
ciekaw szy fragm ent z tej przemowy:

W i d z e n i e m  sw oim  w olałeś patrzyć na nadobną białągłow ę radniej niż 
na anioła dobrego, w olałeś patrzyć na obraz W enery abo K upidyna radniej 
niż na U m ęczenie P ańsk ie abo obraz N aśw iętszej P anny. W o l a ł e ś  O w i ­
d i u s z a ,  D u r i t e s s a ,  B o c c a t i u s z a ,  R e j a  i i n s z e  f r a s z k i  n i e  
b a r z o  m ą d r y c h  p o e t o w  c z y t a ć  niżeli D aniela, Salom ona, E ccles- 
jasta i przypow ieści Salom onow e abo żyw otow  św iętych 34.

Mamy tu w ięc równocześnie przykład, jak do pouczeń umoralnia- 
jących wnikają sądy o charakterze literackim , a zarazem jest to dosko­
nałe świadectwo ówczesnych zainteresowań czytelniczych.

W reszcie spokrewniona z ostatnio omówioną formą oskarżania przez 
grzechy jest w izja przeszłych uczynków. Przed oczami umierającego  
człowieka przesuwa się jak gdyby „film ”, na którym utrwalone zostały  
w szystkie negatyw ne fakty z jego życia. Ludwik z Granady pisze o tym  
w  sposób następujący:

Tam tedy staw ią s ię  przed oczy człow iekow i w szystk ie grzechy żyw ota  
przeszłego A które były w iętsze i w  których się barziej kochał, te s ię  mu 
srożej staw ią i będą przyczyną w iętszej bojaźni. Tam przyjdzie na pam ięć 
dziew eczka zelżona, m ężatka nagabana, ubogi złupiony albo źle uczczony  
i bliźni zgorszony [...] *5.

Różna może być tylko treść owych obrazów, jakie ogląda um iera­
jący, co w ynika również m. in. z pozycji zajmowanej przez niego w spo­
łeczeństw ie. Inny będzie ciąg grzechów anonimowego bohatera Skargi 
umierającego, prawdopodobnie szlachcica, inne zaś przewinienia przy­
pomną się biskupowi Janowi Drohojowskiem u, któremu poświęcony jest 
utwór Narzekanie z w yzn an iem  w ia ry  [...] (powst. ok. 15 5 7 ) 36. W każ-

M odlitwa  do Pana Boga, k tóra p rzy  n iem ocnym , gdy  go naw ied za m y , m ó ­
w iona być ma.  W: U. R h e g i u s ,  L ek ars tw o  duszne a p rzypraw ien ie  m yś l i  czło­
w iecze j  ku śmierci. W yd. 2. ^Królewiec] 1551, k. X 3. — S. P e k a r o w i c j u s z ,  
W izerunk cz łowieka  w  bogom yśln y  ż y w o t  wstępującego , na k sz ta łt  ro zm ow y  P o­
kutującego z  D oskonałym .  K raków  1601, rozdz. 13.

84 R e s z k a ,  op. cit., s. 104.
!i [ L u d w i k  z G r a n a d y], op. cit., s. 113. Zob. także s. 153.
88 Skarga umierającego.  W antologii: Średniowieczna  poezja  polska świecka,  

s. 89, w . 29—40. — i[S. O r z e c h o w s k i ] ,  Narzekanie z w yzn a n ie m  w ia ry  n ie­
boszczyka  K siędza  B iskupa K u jaw sk iego ,  Jana Dro[ho]jowskiego.  [Pińczów, po 
25 I 1557], k. AjV—A 2.
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dym jednak wypadku, czy grzechy te ukazuje szatan, czy też przypomi­
nają się one sam e — m yśl o nich może skłonić człowieka do rozpaczy, 
a tego właśnie oczekuje kusiciel.

Niektórzy wszakże pisarze, jak np. Jakub z Paradyża, uważają, że 
lepiej jest czuć się grzesznikiem i żyjąc w  ustawicznym  lęku, wciąż, 
do ostatniej chwili, czuwać nad stanem swojego sumienia niż, mając 
poczucie bezpieczeństwa z powodu wyznania grzechów uświadomionych, 
lekcew ażyć zabiegi szatana, gdyż w tedy najłatwiej wpada się w  jego 
sidła 37.

Inny sposób doprowadzenia człowieka do rozpaczy polega na uka­
zywaniu mu obojętności Boga. Bo jeżeli Bóg odwrócił się od niego i nie 
zamierza mu pomóc, to jakąż nadzieję może mieć taki umierający, oto­
czony w łasnym i grzechami, toczący beznadziejny —  w  takim w ypad­
ku — bój z szatanem? Na kim może polegać, jeśli prawdziwe są słow a  
czarta:

— A le cię Bog odrzucił; oto widzisz, że o cię nie dba, w  c h o r o b i e  
c i ę  z a p a m i ę t a ł ;  o zdrowie prosisz, w ysłuchać cię nie chce. A cożby 
cię w  czym w ażniejszym  strony odpuszczenia grzechów w ysłuchać m ia ł? 88

Próba wiary w  opiekę Boską, dokonywana poprzez kryterium dozna­
w anych właśnie cierpień, musiała być niezwykle ciężka dla um iera­
jących. Pokusy tego rodzaju pojawiają się raczej w  tekstach później­
szych (w tym wypadku z końca w. XVI), co niewątpliw ie ma swój zw ią­
zek z klim atem duchowym epoki, wynika z nastrojów kryzysu i pesy­
mizmu religijnego, dla których jedyną przeciwwagą była ufność w opie­
kę Boga nad światem  39.

Z kolei, po dwóch próbach dotyczących stosunku człowieka do Bo­
ga, kuszenie bardziej „przyziemne” — chodzi o w yw ołanie z n i e c i e r ­
p l i w i e n i a .  Zwykle szatan ma na to dwa sposoby, znane już zresztą 
autorom traktatów wzorcowych. Pierwszy z tych sposobów wykorzy­
stuje sytuację, w  jakiej zw ykle znajduje się umierający, a mianowicie 
jego chorobę i ból. O doznawanych cierpieniach ciała jako czynniku  
pochłaniającym całą uwagę chorego wspomina w iele tek stó w 40, nato­
miast konsekwencje wynikające z takiego stanu rzeczy analizuje sze­
rzej Jakub z Paradyża. Mianowicie towarzyszący przykrościom ciała ból 
powoduje osłabienie, przytępienie pobożności, człowiek miast m yśleć  
o zbliżającym się spotkaniu z Bogiem kieruje swoją uwagę ku trapią­
cej go doczesności. Jakub z Paradyża przyczynę tego dostrzega w  fak­

97 I a c o b u s  d e  P a r a d i s  o, op. cit., k. A 3v.
®8 [P. A r t o m i u s z ] ,  Thanatomachija, to jes t  Boj z śmiercią. Traktacik każ­

demu, k to  się jedno śm ier te lnym  czuje, zaw sze  przygodny.  Toruń 1600, s. 112.
s# Zob. J. B ł o ń s k i ,  Mikołaj Sęp Szarzyńsk i a początki polskiego baroku.  

K raków  1967, s. 198—>202.
40 E r a s m u s  R o t e r o d a m u s ,  op. cit., k. F4v. — F u 1 v  i u s, op. cit., 

к. 27. — S i m p 1 i с j a n, op. cit., k. 58.
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cie, iż dusza przygotowana do opuszczenia ciała ma mniejszą zdolność 
do duchowych rozw ażań41. Zwrócenie m yśli ku sprawom ciała w yw o­
łuje w  chorym rozgoryczenie z powodu doznawanych cierpień i po­
czucie krzywdy, jaka spotyka go z dopuszczenia Boskiego. Dlatego każdy 
człow iek dobrze przygotowany do śmierci powinien uważać, by nie 
okazał swoim  postępowaniem  buntu wobec w oli Boga. Przykładem  może 
być tutaj zachowanie się bohaterki utworu Moralesa, księżny parmeń- 
skiej:

Boleści, które w  tej chorobie sw ej znosiła, jako ciężkie i ostre były, 
w ied zieli dobrze lekarze i sarna to rzecz pokazowała, jednak Jej M fiłość] 
barzo usiłow ała, żeby żadnego stękania i głosów  żałosnych (ludziom chorym  
zw yczajnych) z siebie n ie w ypuszczała. Co jeśli sie k iedy przydało, frasow a­
ła sie o to rozum iejąc, że tym  traciła  c i e r p l i w o ś ć  św ię tą 42.

Drugi sposób w yw ołania zniecierpliwienia chorego polegał na uka­
zaniu mu obłudy domowników, którzy wprawdzie obecni są przy jego 
łożu, lecz m yśli ich zajęte majątkiem, którego w net staną się posiada­
czami. Duch, z którym  w  utworze Reszki rozmawia Człowiek, w yraź­
nie rozwiewa jego złudzenia:

Nie w ierz tem u, aby pow inni tw oi natenczas o cię dbać mieli; będą dbać, 
ale o tw oje pieniądze, o tw oje klucze, o tw oje skrzynie i o tw e worki, a c ie­
bie w szyscy  odbieżą 4S.

Nic tak nie denerwuje umierającego, jak świadomość, że ludzie, od 
których m ógłby oczekiwać przynajm niej szczerego współczucia i po­
mocy w  dobrym przygotowaniu na spotkanie z Bogiem, pragną jak  
najszybszej jego śmierci, zaprzątnięci m yślą o spadku, który on —  
n iestety  — w łaśnie im m usi pozostawić. Zniecierpliw ienie i złość n ie­
w ątpliw ie tow arzyszyły tego typu rozważaniom.

Kolejna, czwarta pokusa związana była z ludzką słabością, jaką 
stanow i skłonność każdego do dum y z w łasnych zasług i przypisywa­
n ie im  zbyt w ielk iego znaczenia. Była to w ięc pokusa p y c h y .  Ostrze­
gał przed nią Erazm z Rotterdamu czy też autor wspomnianego w cześ­
niej W izerunku żyw o ta  chrześcijańskiego [...], a także Piotr Artomiusz, 
który w  utworze Thanatomachija, to jes t Boj z śmiercią [...] (1600) 
zwracając uwagę (podobnie jak czynili to wcześniej M ateusz z Krako­
w a i Dominik z Capraniki), iż kuszenie to wym ierzone jest najczęściej 
w  ludzi dobrych i pobożnych, pisał:

Z strony dobrych abo mu [tj. szatanow i] to now a persw adow ać, szeptać, 
aby z c n o t  sw ych  jakichkolw iek  w  p y c h ę  się podnieśli? A by hardzie

41 I а  с o b u s d e  P a r a d i s  o, op. cit., rozdz. De dolore morientium .
42 M o r a l e s ,  op. cit., s. 118— 119.
43 R e s z k a ,  op. cit., s. 91. — Zob. także Skarga umierającego.  W antologii:

Średn iow ieczna  poezja  polska św iecka ,  s. 88, w . 13— 16.
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i z presum pcyją jakąś o św iątobliw ości i uczynkach sw oich trzym ając, przez
nie łaskę Bożą, zbaw ienie sobie obiecowali? 44

Dlatego Jakub z Paradyża posuwał się jeszcze dalej, mówiąc, że le­
piej jest w cale n ie mieć zasług, niż pysznić się z ich powodu, ponie­
waż w szystkie nasze zasługi nie są niczym  innym, jak tylko darem  
B o g a 45. I znowu przykład właściwego stosunku do tych spraw znaj­
dziem y w  żyw ocie księżny parmeńskiej, która przed śmiercią napomi­
nała w szystkich, aby zwracano jej uwagę tylko na te rzeczy, które by  
ją do skruchy i żalu za grzechy, nie zaś do pychy przywieść m o g ły 46. 
Trzeba jednak przyznać, że ten rodzaj kuszenia został bardziej rozbu­
dowany w  traktatach wzorcowych (np. u Mateusza z Krakowa).

Ostatnia, według schem atu Mateuszowego, pokusa dotyczy c h c i ­
w o ś c i ,  przy czym jest to chciwość pojmowana bardzo szeroko. Punkt 
w yjścia stanowi tutaj umiłowanie przez człowieka rzeczy ziemskich, 
w  czym m ieści się zarówno żal za majątkiem, który trzeba zostawić, 
troska o dalsze losy pozostawianych dóbr, tęsknota za wygodam i i przy­
jemnościami, do których człowiek przywykł, przywiązanie do otaczają­
cego świata, jego piękna i harmonii, jak wreszcie żal za opuszczaną 
rodziną i przyjaciółm i oraz niepokój o ich dalszy byt. Najwięcej tekstów  
pokazuje w łaśnie żal za majątkiem i rodziną, co jest zgodne z ujęciem  
spotykanym  w e wzorcach. O pokusie tej piszą m. in. Jakub z Parady­
ża, anonimowy autor Skargi umierającego, Urban Rhegius, Kasper Hu- 
beryn, Hieronim Powodowski, P iotr Artomiusz, Stanisław  Reszka, Fran- 
ciscus C oster47. Sposobem na jej przezwyciężenie ma być uświadom ie­
nie sobie faktu, że zarówno rodzina, jak i wszelkie bogactwa zostały  
nam tylko powierzone przez Boga na pewien czas, a po ich odebraniu 
czeka nas radość innego rodzaju, radość wieczna. Także, aby nie pogłę­
biać żalu za najbliższym i osobami, powinny one, jak zalecają pisarze, po 
pożegnaniu się z umierającym opuścić jego pokój i nie należy przypo­
minać mu ich więcej. Z kolei w  utworach Reja mówi się raczej o przy­
wiązaniu do rozkoszy, przedmiotów zbytku, zabaw, które utrudniają

41 A r t o m i u s z ,  op. cit., s. 81. Zob. też E r a s m u s  R o t e r o d a m u s ,  op.  
cit., k.  G2V. —  W izerunek  ży w o ta  chrześcijańskiego [·..], s. 87.

K I a c o b u s  d e  P a r a d i s  o, op. cit., k.  C6—C e V .

46 M o r a l e s ,  op. cit., s. 91—92.
47 J a k o b  G r u i t r o i d  [ J a k u b  z P a r a d y ż a ] ,  R ozm ow a człowieka grzesz­

nego a Jezusa Chrystusa U krzyżow anego  [...], do k tóre j  przydana jes t  Nauka kro t­
ka z  rozm yślan iem  dla dostąpienia sczęśliwej śmierci [...]. Przekład J. N i j o w -  
s к i. K raków  1603, k. D Ł. — Skarga umierającego.  W antologii: Średniowieczna  
poezja polska świecka,  s. 88, w . 9—12. — R h e g i u s ,  op. cit., k. B4v —B5. — 
К. H u  b e r  у  n, Sposob pocieszenia w  niemocy nieprzespiecznej leżące.  W: R h e ­
g i u s ,  op. cit., k. Q3—Q6. — H. P о V o d о V i u s, op. cit., s. 146. — A r t o m i u s z ,  
op. cit., s. 55—56, 58—59, 72. — R e s z k a ,  op. cit., s. 87—88. — C o s t e r ,  op. cit., 
s. 666.

2 — P a m ię t n ik  L it e r a c k i  1983, z. 2
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człowiekowi rozstanie z tym  św ia tem 48. W reszcie kilku pisarzy X V I- 
wiecznych do rzeczy w ym ienionych uprzednio dodaje żal za pięknem  
otaczającego świata, słońcem, gwiazdami, a także „powietrzem spol- 
n y m ”, czyli tym , co każdemu z ludzi dane jest na co dzień i bez czego 
obejść się niepodobna. W ypowiedzi takie można znaleźć u Ludwika 
z Granady, Artomiusza, Erazma z Rotterdamu. Oto, co pisze ostatni 
z tej trójki:

Tum  in m e n tem  veniunt:  iucundus solis aspectus, pulcherrim a coeli m a­
china, amoena m undi vernantis  species  [ ...]49.

W ten sposób pokusa chciwości, dotychczas oparta tylko na przy­
wiązaniu do rodziny oraz do rzeczy posiadanych, wzbogaciła się o upo­
dobania typu estetycznego, w ypływ ające niew ątpliw ie z humanizmu.

Na koniec pozostały pokusy nie występujące w  schemacie pięciu  
„tem pta tionum ” Mateusza z Krakowa i Dominika z Capraniki, niem niej 
m ówi się o nich w  traktatach wzorcowych przy innej okazji. Chodzi
0 b u n t  p r z e c i w k o  u m i e r a n i u  i niechęć do przygotowywa­
nia się na śmierć. Niechęć ta wyraża się w  ten sposób, że człowiek nie 
chce w  ogóle m yśleć o czekającym  go końcu i szuka zapomnienia w  w i­
rze spraw tego świata. W ytłum aczenie tego faktu jest proste, podaje 
je Fulvius, pisząc, że to

czart pragnie nam  o d j ą ć  p a m i ę ć  ś m i e r c i ,  a'by nas nieopatrznych w e
złym  żyw ocie zdybała 50.

Jeśli zaś naw et człow iek zdaje sobie sprawę, że przed śmiercią ko­
nieczne jest poczynienie pew nych przygotowań, to szatan podsuwa mu 
fałszyw ą nadzieję, iż czeka go jeszcze długi żyw ot i na wszystko znaj­
dzie się kiedyś odpowiedni czas. W ten sposób rodzi się niedbalstwo, 
którego skutki mogą się okazać tragiczne 51. D latego też liczni autorzy 
ponawiają ostrzeżenie, zawarte w e w szystkich trzech traktatach wzor­
cowych, aby nie łudzić chorego nadzieją wyzdrowienia. Jedni czynią to 
w  sposób bezpośredni, zwracając się z napom nieniem do samego mori- 
bunda, jak np. Januszowski, który wyjaśnia, że to sam szatan przez 
usta krewnych i przyjaciół wm awia choremu wiarę w  szybki powrót

48 M. R e j :  W izerunk w ła sn y  ż y w o ta  człowieka  poczciwego.  Cz. 1. Fototypia
1 tran skrypc ja  teks tu .  Opracował W. K u r a s z k i e w i c z .  W rocław  1971 [w edług  
w yd. z 1560 r.], s. 461, w. 25— 28. BPP, B, 19; Zwierciadło  albo Ksta ł t ,  w  k tó rym  
k a żd y  stan snadnie sie m oże  s w y m  sp ra w a m  jako w e  żw ierc ied le  p rzypa trzyć .  
K raków  1905 ;[przedruk wyd. z r. 1567/1568], k. 167.

49 E r a s m u s  R o t e r o d a m u s ,  op. cit., к. A 8v. (Przekład: „W tedy przy­
chodzą na m yśl: m iły  w idok słońca, przepiękny firm am ent niebieski, uroczy
obraz budzącego się  na w iosn ę św iata [...]”.) Zob. też [ L u d w i k  z G r a n a -
d y], op. cit., s. 111. —  A r t o m i u s z, op. cit., s. 55—56.

so F u l v i u s ,  op. cit., k. 25v. Zob. też C o s t e r ,  op. cit., s. 661.
51 [ L u d w i k  ζ G r a n a d y], op. cit., s. 88.
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do zdrowia, lub też napominając tychże właśnie „pocieszycieli”, któ­
rych postępowanie Jakub z Paradyża nie waha się nazwać grzechem  
ciężkim 52. Drudzy natomiast przekazują tę samą m yśl poprzez określo­
n y  sposób zachowania się bohaterów w  swoich utworach. Pleban  
w  K upcu  Reja jest wprawdzie postacią ośmieszaną i dlatego na po­
czątku swojej w izyty  odwodzi chorego od m yśli o śmierci, jednak  
i  on, gdy wreszcie zorientował się, że sprawa jest poważna, przestaje 
mówić o wyzdrowieniu i zachęca Kupca do właściwego przygotowania 
się na spotkanie ze śm iercią53. Również — tak często wym ieniana jako 
przykład —  bohaterka utworu Moralesa, księżna parmeńska, naw et nie  
dopuszcza do siebie m yśli o wyzdrowieniu. Oto co pisze o jej postępo­
waniu autor:

Od onego tedy czasu nikogo słuchać nie chciała, kto by jej był o d ł u ż ­
s z y m  ż y w o c i e  chciał przypomnieć. I gdy jeden lekarz chcąc jej serca 
dodać, zdrowiu jej potuszył, Jej Mił[ość] m i to potym uśm iechnąw szy sie 
pow iedziała, na com ja rzekł, iż mu w  tym  w iary  dawać nie potrzeba. „I — 
powiada —■ nie w ierzęć mu ja w  tej mierze żadnym obyczajem, i owszem , 
co sie w olej mojej tknie, w olę postępować i bieżeć do kresu [...]” 54.

Tak przedstawiałyby się pokusy oraz sposoby ich przezwyciężania, 
czyli jeden z zasadniczych składników psychomachii, w  utworach pi­
sarzy staropolskich. W związku z tym  warto jeszcze przypomnieć, że 
tak mocno podkreślana w  traktatach wzorcowych teza o bezwzględnej 
zależności pokus oraz ich skuteczności od w oli samego człowieka zna­
lazła swoje m iejsce także w kilku spośród rozpatrywanych przez nas 
dzieł. Pekarowicjusz pisze np., że szatan „nikogo nie niewoli, jedno 
tego, który mu sie sam  dobrowolnie dawa” 55, a podobną m yśl zawiera 
także książka Erazma z Rotterdamu: „Intrat in tentationem , qui se t r a -  
d i t  i n  p o t e s t  a t  e ra  tentatoris” 56.

Jest to o tyle ważne, że przy pogłębiającej się bierności przedsta­
w ianych w  utworach moribundów uwagi o istotnym  znaczeniu woli 
człowieka staw ały się czynnikiem równoważącym jednostronny, nie­
korzystny obraz sytuacji umierającego.

Śmierć człowieka i ustanie poprzedzających ją pokus nie stanow iły  
jednak zakończenia walki o duszę; los duszy pozostawał przecież nadal 
nierozstrzygnięty. Tak w ięc następnym  składnikiem psychomachii sta­
w ał się s ą d ,  jaki czeka każdego zaraz po śmierci. Wypada tutaj wspom ­
nieć, że zarówno w  traktatach wzorcowych (a ściślej: w  dziele Domini­

62 J a n u s z o w  s к i, op. cit., s. 27—28. — I a c o b u s  d e  P a r a d i s  o, De 
arte bene moriendi, k.  C5.

53 R e j ,  Kupiec,  s. 98—99.
54 M o r a l e s ,  op. cit., s. 137.
55 P e k a r o w i c j u s z ,  op. cit., k.  D3.
56 E r a s m u s  R o t e r o d a m u s ,  op. cit., k. Gs. (Przekład: „Ulega pokusie  

ten, kto o d d a j e  s i ę  w  m o c  kusicielow i”.)
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ka z Capraniki), jak też w  utworach późniejszych mówi się o dwóch  
rodzajach sądu: jeden następuje bezpośrednio po śmierci, drugi to Sąd  
Ostateczny. Ten drugi pojawia się w  rozważaniach pisarzy częściej; spo­
ro m iejsca poświęcają mu chociażby Ludwik z Granady, Jan Karten, 
Pekarow icjusz57. Jednakże częścią psychomachii staje się sąd, który  
oczekuje duszę bezpośrednio po śmierci człowieka, a to z tego względu, 
iż już wówczas zapada rozstrzygnięcie, przed którym  szatan może jesz­
cze przedstawić sw oje atuty w walce, jaką toczył o zdobycie nieśm ier­
telnej cząstki człowieka. Sąd przemienia się w  ostatnią arenę pojedynku  
i jeśli argum enty złego ducha okażą się zbyt słabe, m usi on w tedy  
pogodzić się już ze swoją porażką. O tym  właśnie etapie psychomachii 
piszą w  swoich książkach Jakub z Paradyża, Rej, S im plicjan 5®. W ich  
utworach demony pełnią rolę oskarżycieli i tak jak wcześniej nam a­
w iały  człowieka do grzechu, tak teraz wypom inają mu w szystkie prze­
winienia, do jakich dał się nakłonić. Z przedstawionych tam bohaterów  
jedynie Rejowy Kupiec wychodzi z pojedynku obronną ręką, w pozo­
stałych  wypadkach szatan tryum fuje.

Bohaterami psychomachii, osobami, które toczą lub o które toczy 
się  bój, są najczęściej postaci bezim ienne, bez określonego wieku i sta­
nu (wyjątek stanowią księżna parmeńska i księżna Elżbieta z Szydłow ­
ca Radziwiłłowa, które poprzez swój autentyzm  stają się ilustracją w cie­
lania w życie przepisów zawartych w „sztukach um ierania”). Chodzi po 
prostu o to, aby każdy z ludzi mógł odnaleźć w  umierającym siebie sa­
mego, by identyfikacji tej nie utrudniały mu jakiekolwiek cechy boha­
tera książkowego niezgodne z jego (tj. czytelnika) osobowością. Dlatego  
m ówi się w  utworach zw ykle o Człowieku, który dzięki swej nieokreślo­
ności staje się jakby sym bolem  w szystkich ludzi, bo przecież wszyscy  
kiedyś znajdą się w  obliczu śmierci; podkreślają to również nazwy spo­
tykane w  literaturze obcej: Everyman, Jedermann, Hecastus, Homu- 
lu s 59. Czasami ze w zględów  tem atyczno-strukturalnych autorzy zm u­
szeni są określić bliżej swoich bohaterów, np. w K om edyi  Justyna  
i K onstancyje j  B ielskiego oraz w Tragedyi o polskim Scylurusie [...] 
Jurkowskiego um ierającym i są ojcowie, którzy osiągnęli już w iek  sę ­
dziwy, jednak jest to tylko częściowe zaw ężenie grona osób m ieszczą­
cych się w  przedstawionej sytuacji. N iekiedy poznajem y także zawód

57 ;[L u d w  i к z G r a n a d y ] ,  op. cit., s. 168—218. — J. K a r t e n ,  O czte-  
rzech ostatecznych rzeczach księgi czw óry .  K raków  1562, k. 31—60. — P e k a r o ­
w i c j u s z ,  op. cit., rozdz. 13.

58 I a c o b u s  d e  P a r a d i s  o, De arte  bene moriendi,  к. D4—D5v. — R e j ,  
Kupiec,  s. 247 n. — S i m p l i c j a n ,  op. cit., k. 61v.

53 Zob. W. R e h m, Der Todesgedanke in der deutschen Dichtung vo m  M itte l­
a lter  bis zur Romantik.  H alle/Saale 1928, s. 152. — К  о z â  к у, op. cit., s. 72. —  
J. K r z y ż a n o w s k i ,  Dramaturgia  Polski renesansowej.  W : W w iek u  Reja  
i S tańczyka.  W arszawa 1958, s. 86.
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bohatera psychomachii, jak choćby w  Kupcu  Reja, ale w tym wypadku  
m am y do czynienia jedynie z pozornym ograniczeniem się do n iew iel­
kiej grupy społecznej, gdyż autorowi wyraźnie zależy na tym, aby 
każdy z czytelników mógł utożsamić się z jego bohaterem. Osiąga to 
przez typowo alegoryczną interpretację stworzonej postaci:

A iż ty  książki m ają to imię „Kupiec”, mamy w iedzieć, że k a ż d y  
z n a s  j e s t  na tym  św iecie k u p i e c  w edług każdego stanu, w ezw ania  
i urzędu, i inych rozm aitych darów Bożych.

I handluje tym  darem, jaki mu Pan Bog dał w edług stanu a persony  
i w ezwania jego. A jako kupiec albo słudzy jego m uszą czynić liczbę ze 
w szytkiego panu sw em u, tak też Pan Bog będzie chciał od nas liczby [...] 60.

Tak w ięc w  większości wypadków postać bohatera psychomachii, 
nawet mimo odmiennego jej ukształtowania, pozostaje nadal sw oistym  
konturem, w  który każdy z czytelników może wkomponować siebie sa­
mego, by otrzymać obraz własnej drogi prowadzącej ku „dobrej śmier­
ci”.

Spróbujmy jeszcze raz spojrzeć na ten niezwykle istotny, zajmujący  
czołową pozycję w utworach dotyczących umierania, m otyw psycho­
machii. Najpierw jego bohaterowie: człowiek, anioł, szatan. Każda z tych  
postaci, pełniąc w  zasadzie podobną rolę jak w traktatach wzorcowych, 
została jednak przez literatów staropolskich inaczej naświetlona, uka­
zana w innej pozycji w stosunku do swoich partnerów.

Człowiek pozostaje nadal cenną zdobyczą, o którą toczą bój w y ­
słannicy nieba i piekła, jednakże niekiedy pozostaje już t y l k o  zdo­
byczą, a w ięc przedmiotem, o którego losach decyduje kto inny. Owa 
bierność umierających ma prawdopodobnie pewien związek z popular­
nym i w  XVI w. przekonaniami o predestynacji człowieka. Cechą, jaka 
przejęta została z traktatów wzorcowych, jest omawiana niedawno bez­
imienność, nieokreśloność bohaterów psychomachii, lecz i w tym  w y­
padku wiek XVI przynosi pewne novu m : pojawiają się utwory przed­
stawiające postaci autentyczne, ogólnie znane, które mają być przy­
kładem wcielania w  życie zasad związanych z zagadnieniem „dobrej 
śm ierci”. Ukazywanie konkretnego, realnego, a zatem również osiągal­
nego ideału jest tu chyba odbiciem dążeń renesansowych.

Z kolei następny uczestnik psychomachii —  anioł. Także i jego rola 
ulega pomniejszeniu, zwłaszcza w  tych wypadkach, gdy szatan walczy  
bezpośrednio z człowiekiem; niebieski posłaniec staje się w tedy często 
już tylko przewodnikiem duszy. Jeżeli natomiast sam anioł odbywa 
pojedynek z diabłem, to w walce tej postać przedstawiciela nieba jawi 
się niekiedy w sposób zgoła inny niż w  traktatach wzorcowych —  
miejsce tchnącego powagą i dostojeństwem, szermującego bronią dog- 
m atyczno-filozoficzną obrońcy człowieka zajmuje groteskowy egzorcys­

00 R e j ,  Kupiec,  s. 23.
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ta, raptus w ykłócający się z przeciwnikiem  i skory do rękoczynów, sło­
wem  —■ postać bliższa ziem i niż sferom  niebiańskim.

W reszcie trzecim  bohaterem psychomachii jest szatan. Ten nie tylko  
że nie traci na znaczeniu, lecz zyskuje nowe cechy, jaśniej zarysowu­
jące jego sylw etkę jako postać walczącą. W obydwu wyróżnionych tu ­
taj odmianach psychomachii, tzn. w  spotkaniu z aniołem i z um iera­
jącym, jest on osobą czynną, działającą. Sposób przedstawiania szata­
na, w yw odzący się ze średniowiecza, zmierza do w ywołania nastrojów  
lęku, zły duch jawi się jako postać groźna, złowróżbna, rzadko śm iesz­
na. Demon X V I-w ieczny staje się też bardziej przebiegły —  można po­
wiedzieć: bardziej „szatański” —  poprzez zyskanie um iejętności posłu­
giwania się bronią przeciwnika. I wreszcie jeszcze jedna funkcja diabła: 
zaczyna on pełnić odrębną rolę w  strukturze utworów jako głosiciel 
zwalczanych przez autora idei. W ystarczy chyba, by zdać sobie spra­
wę ze znaczenia tej postaci w obrębie rozpatrywanego motywu.

Pozostaje na koniec sprawa pokus; i tutaj możemy dostrzec pewne 
nowości: materializacja i personifikacja grzechów, pokusa uwierzenia  
w  obojętność Boga, wzbogacenie pokusy chciwości o upodobania typu  
estetycznego —  to znamiona w ieku XVI. Wypada w ięc stwierdzić, że 
m otyw  psychomachii —  zajmujący tak ważne m iejsce w  rozpatrywa­
nych przez nas „sztukach um ierania”, być może w łaśnie ze w zględu na 
swoją szczególną rolę staw ał się przedmiotem większej uwagi pisarzy, 
którzy nie przenosili go po prostu do swoich dzieł, jak w iele innych  
składników „artis moriendi”, lecz każdorazowo starali się przystosować 
go do nowych warunków.


